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R ed ak c ja  rękopisów  n ie  zwraea,
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uw zględnia, listów  nieopłaconych ®  

n ie  przyjm uje.

J  >u m er pojed ynczy 8 h n U rn y . 
ajw W M M & w  Numer poniedziałkowy 4 halerze.
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lfl& Sili Jp$$r B k  S ili l S l a  * w Ponledziajlki * dl11 poświąte- 
rraĘflk a w a i e | B ^  l i l i i  ŁwŁl czne o godz. 1 0  rauo.

J&g&r ttiŚ frWi Illff jfjjUflf nabJ cia: w  adm in istracy i, uL 
^  fESK* Bracka 1. 15, oraz we w szystkich

biurach  dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieopieozęte-

p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .  AI T T Pt u .
K ra k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie l korona 60 h a l., II O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  II szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 2 0  halerze, następny  po 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie II 10 halorzy. — ..N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln ie  II każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
10 franków. — Za każdą zm ianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w K ra- II egzem plarzy dla zamiejscowych, a t kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych p renu - 

Ko wie L Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal. II m e ra to ró w .— Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

P r. I I P  75|00. C. k . Sąd krajowy jako  prasowy na wnio
sek c. k. p roku ra to ra  państw a po m yśli § 493 pic. orzekł, 
że zam ieszczony w N rze .55 cza op sm a » Naprzód* z dnia 
26 m aja 1900 a rty k u ł pod ty tu łem  : »S y n  g e n e ra ła « , 
w ustępach  : 1) od »Syn genera ła*  do »radca K ulczyński*, 
2) od »Dla zwykłego* do »akcya ratunkow a*, 3) od •N a
s tęp n ie  przyszedł* do »Bo i jakżeż syn generała®, 4) od 
•G dyby biedny* do » żadnej roii« zaw ierają  znam iona wy
stęp k u  z § 300 ule., że zakazuje się  rozszerzania tego a i-  
tykn łu , za tw ierdza  się  zarządzoną przez c. k. p rokura to - 
rye państw a kon iiskatę pom ienionego num eru , a cały n a 
kład takowego m a być zniszczonym , albowiem  w ustępach  
wyż pom ienionyeli au to r przez w yszydzanie i p r z o k r ę- 
c a n i e okoliczności fak tycznych s ta ra  się poniżyć za rzą
dzen ia  c. k. D yrekcyi gim nazyum  ś.v. Anny w Krakow ie 
oraz w te n  sposób pobudza do p o g a r d y  i n i e n a w i 
ś c i  przeciw  tym  władzom rządowym. Rów noczośnie na 
w niosek c. k. p rok u ra to iy i państw a stosow nie do przepisu 
§ 20 u st. p ras. poleca się  redakcy i czasopism a »Naprzód«, 
aby uchw ałę lę  w najbliższym  num erze czasopism a na 
p ierw szej s tro n ie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 
ust. p ras . bezp ła tn ie  zam ieściła. (J. k. Sąd krajowy jako 
prasow y. Kraków, d n ia  27 m aja 1900. M orelowski.

r y k a ln a  d o p r o w a d z iła  kraj n a d  b r z e g  
p rze p a śc i. J e s z c z e  k rok , a m o ż e m y  
b y ć  św ia d k a m i s tra szn e j, m e o b lic z o n e j  
w  sk u tk a ch  k a ta s tr o fy ...

C h leb a  i p ra cy ! P o n u r y  te n  o k rzy k  
r o z le g a  s ię  o b e c n ie  p o  ca łe j G a lic y i.  
R o b o tn ik , z w y b la d łą  tw a rzą , z  ok iem  
b ez  b la s k u , z ła m a n y  ro zp a czą ; r o 
d z in a  p r o le ta r y u sz a , p r z y m ie r a ją c a  g ło 
d em , d z ie c i , w o ła ją c e  o ch leb , —  o to  
b ło g o s ła w io n e  sk u tk i r zą d ó w  s t a ń c z y 
k o w sk ic h  i ca łej tej k lik i, k tó ra  z G a 
lic y i z r o b iła  k ra in ę  n ę d z y  i g ło d u .

I  ż a d n y c h  środ k ów , ż a d n y c h  sp o s o 
b ó w  n ie  o b m y ś la  n ik t , a b y  u k o ić  tę  
s tr a sz n ą  r o z p a c z  se te k  ty s ię c y  g ło 
d n y c h  lu d z i. A u i w ła d z e  k ra jo w e , a n i 
r zą d o w e , a n i g m in n e  n ie  r o z p o c z y n a ją  
ż a d n y c h  ro b ó t, k tó re  ju ż  d a w n o  p o 
s ta n o w io n o . A  g d y  g łó d  : ro z p a c z  p o 
p c h n ie  b ie d a k ó w  do c z y n ó w , n ie d o 
z w o lo n y c h  u s ta w ą , z n o A ż Io  s ię  d o ść  
w o jsk a  w  G a lic y i, a b y  z im n y m  b a
g n e te m  u sp o k o ić  „ b u n tu ją cą ' s ię  k a 
n a lię ."  N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i, ż e  k a 
ra b in  M a n lich era  j e s t  d o sk o n a łą  b ron ią . 
U s ta w a  o s z u p a ś u ic tw ie  j e s t  r ó w n ie ż  
p ie r w sz o r z ę d n y m  śro d k iem  so c y a ln o  
p o lity c z n y m , a m ie jsc a  w  w ię z ie n ia c h  
z n a jd z ie  s ię  d o sy ć .

A  g d y  i to  w s z y s tk o  n ie  p o m o że ,

to  p o m o g ą  z  p e w n o śc ią  z a b ie g i k leru . 
N ie  rozd a  on  sw o ic h  m ilio n o w y c h  m a 
ją t k ó w  m ię d z y  b ie d n y c h , bo  m a m o n a  
n ie  p r z y sp a r z a  p r a w d z iw e g o  s z c z ę ś c ia , 
a le  w y ja śn i g ło d u ją c y m , ż e  p o w in n i  
czek a ć , a ż  n ie  p r z y jd z ie  r a tu n e k  z  
g ó r y .

N a s z e  w ła d z e  są  s p r ę ż y s te , a  n a sz  
r o b o tn ik  p r z y s tę p n y m  n a  ic h  „argu -  
m en ta " .

Z powodu strejków rolnych.

N ie  m a n ic  z a b a w n ie js z e g o , ja k  ofi- 
c y a ln e  p a rty j ue k ła m stw a , r o z p u sz c z a 
n e  o b e c n ie  po  k le r y k a ln y c h  g a z e ta c h  
z o k a z y i s tre jk u  c h ło p s k ie g o  w  B o r-  
sz c z o w sk ie m . Z d ro w a  p a r ty a  p o lity c z n a  
w y c ią g a  z  ta k ic h  z d a r z e ń  z a z w y c z a j  
p o w a ż n e  n a u k i i  p r z e s tr o g i n a  p r z y 
s z ło ś ć ,  b ad a  fa k ta , ic h  p r z y c z y n o w e  
z w ią z k i i  p o u c z a  o n ic h  b odaj sw o ic h  
lu d zi. U. n a s in a c z e j . „ R u ch  k a to lick i" , 
„C zas" i „ D z ie n n ik  p o zn a ń sk i"  z a g r a ły  
ja k b y  n a  k o m e n d ę  je d n ą  p io s e n k ę :  
s tre jk  sp o w o d o w a li ż y d z i .  D la c z e g o  
ż y d z i?  J a k im  to  sp o so b e m  s ię  s ta ło ?  
Bo p a n o w ie  s z la c h ta  w y d z ie r ż a w ia ją  
ż y d o m  z a  n a jw y ż s z e  p ie n ią d z e  sw o je  
m a ją tk i, a  ro la  m ato  d a je  d o ch o d u , 
w ię c  ż y d z i zd z ier a ją  sk ó rę  z ch ło p a . 
W ię c  k tó ż  j e s t  tu  w ła ś c iw ie  w in n y m ?

Z  d n i a .

K r a k ó w ,  3 0  maja.

Widmo rozruchów głodowych.
P r z y m u so w e  b e z r o b o c ie  p a n u je  o b e c 

n ie  w  ca łe j  G a lic y i . R u c h  b u d o w la n y  
u s ta ł z u p e łn ie , a ty s ią c e  ro b o tn ik ó w  
m r z e  z  g ło d u , n ie  m o g ą c  n ig d z ie  z n a 
le ś ć  p r a c y . J a k a  z a ś  b ez b r z e ż n a  n ę 
d za  p a n u je  n a  w si, d o w o d z ą  s tre jk i  
r o ln e  i m a so w a  e m ig r a c y a .

T a k  m s z c z ą  s ię  n a  lu d n o śc i p r a c u 
ją c e j  d e fr a u d a c y e  i  k r a d z ie ż e , d o k o n y 
w a n e  od  w ie lu  la t  p rzez  „ w y ż s z e " 
s fe r y . G o sp o d a rk a  s ta ń c z y k o w sk o  k le -

GUY T)E MAUPASSANT.

C H R Z E S T .

(Dokończenie).

P o b ie g łe m  k u  n iem ir i  z  c a łą  g w a ł
to w n o ś c ią  w y r a z iłe m  m u  m o je  o b u 
r z e n ie . W c a le  s ię  n ie  z d z iw i ł ,  an i 
p r z y s p ie s z y ł  krokss, ty lk o  z w o ln a  od  
p o w ie d z ia ł:

—- C óż p a n  ch c e sz , to  ta k i z w y c z a j .  
W s z y s c y  ta k  ro b ią ; n ie  m o ż e m y  tem u  
p r z e sz k o d z ić .

—  T o  p r z y n a jm n ie j  s ię  p a n  sp ie sz , 
z a w o ła łe m .

—  P r ę d z e j  ju ż  iść  n ie  m o g ę .
N a r e s z c ie  w sz e d ł do z a k r y s ty i, a

m y ś m y  z o s ta li  p rzed  d rzw ia m i k o 
śc io ła , g d z ie  z  p e w n o śc ią  w ię c e j  c ier 
p ia łe m  od n ie s z c z ę ś l iw e g o  n ie m o w lę c ia , 
z a m ie r a ją c e g o  z  z im n a  i  p ła c z u .

O tw o rzo n o  d r z w i, w e s z liś m y . A le  
d z ie c k o  m u s ia ło  p o z o s ta ć  n a g ie ,  p o d 
cza s  c a łe g o  o b rzą d k u  n ie s k o ń c z e n ie  
d łu g ie g o . K s ią d z  b ą k a ł ła c iń sk ie  s y 
la b y , w y c h o d z ą c e  z  u s t  j e g o  b ez  ż a 
d n e g o  sen su . P o r u sz a ł s ię  le n iw ie , ja k  
ż ó łw  p o ś w ię c a n y , a j e g o  b ia ła  k o m ża  
m r o z iła  m i se r c e , bo  m i r o b iła  w r a 
ż e n ie  ś n ie ż n e g o  c a łu n u , k tó ry m  się  
o k r y ł, b y  sk a z y w a ć  n a  c ie r p ie n ie  tę  
lu d z k ą  is to tę ,  z n o sz ą c ą  k a tu sze .

Z a k o ń czo n o  c h r z e s t  w e d le  w s z e l
k ic h  w y m a g a ń  r y tu a łu , a  d o z o r c z y n i  
z a b r a ła  s ię  do o tu le n ia  k o łd rą  z m a r z n ię 
t e g o  d z ie c ia k a , k tó r y  od  c z a su  do  cza su  
w y d a w a ł b o le sn e  i u r y w a n e  ję k i.

P r o b o sz c z  r z e k ł do  m n ie : „M oże p a n  
z e c h c e  p ó jść  p o d p isa ć  a k t d o p e łn io 
n e g o  ob rząd k u ?"

Z w r ó c iłe m  s ię  k u  o g r o d n ik o w i: 
„W racaj c z e m p r ę d z ę i do  d om u  i r o z 
g rze j m i n a ty c h m ia s t  to  d z ieck o " . 
I  d a łe m  m u n ie k tó r e  w sk a z ó w k i, b y

za p o b ie d z  z a p a le n iu  p łu c , j e ś l i  n a tu 
r a ln ie  b y ł j e s z c z e  cza s  po tem u .

O g ro d n ik  p r z y r z e k ł w y p e łn ić  m oje  
z le  e n ia  i o d sz e d ł w ra z  z d o z o r c z y n ią  
i  s io s tr ą  ż o n y , ja  z a ś  u d a łe m  s ię  z  
k s ię d z e m  do z a k r y s ty i.

K ie d y  p o d p isa łe m , z a ż ą d a ł o d em n ie  
p ię ć  fr a n k ó w  z a  k o sz ta .

P o n ie w a ż  d a łe m  d z ie ń ę ć  fr a n k ó w  
o jcu , n ie  c h c ia łem  p ła c ić  n a  n o w o . 
P r o b o sz c z  g r o z ił ,  ż e  p o d rze  a k t s p i 
s a n y  i u n ie w a ż n i c a ły  o b rzą d ek , ja ,  
z m ojej s tr o n y , g r o z iła m  m u p r o k u 
ra to rem  r z e c z y p o sp o lite j .

K łó tn ia  tr w a ła  d o ść  d łu g o , w k o ń c u  
je d n a k  z a p ła c iłe m ..

W r ó c iw s z y  do d om u , p r a g n ą łe m  p rze-  
d e w s z y s tk ie m  w ie d z ie ć , c z y  co  z łe g o  
n ie  z a sz ło . P o b ie g łe m  do  K e r a n d e c ó w ,  
a le  a n i o jc iec , a u i s io s tra , an i d o z o r 
c z y n i j e s z c z e  n ie  w r ó c ili .

P o ło ż n ic a  sa m a  je d n a  w  iz b ie  d r ż a ła  
w  łó żk u  z z im n a  i g ło d u , g d y ż  o d

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonujć-t „Naprzód!"
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W sz a k  n a jp ie r w  w ł a ś c i c i e l ,  c h c ą c y  
c ią g n ą ć  z  g r u n tu  w ię c e j , n iż  te n  g r u n t  
d a ć  m o że , p o te m  d z i e r ż a w c a ,  a le  
w  k a ż d y m  r a z ie  ob aj.

I  j e s z c z e  je d n o . Ż a d n e  z  p ism  n ie  
p o d a ło  p r z e z  c a ły  m ie s ią c  tr w a n ia  
stre jk u , ile  t e ż  w y n o s i  p ł a c a  r o b o 
c z a  u  ż y d ó w , a i le  w e  d w o ra ch  ? 
A  ty lk o  o p ł a c ę  r o b o c z ą  c h o 
d z iło  w  ty m  s tre jk u  c h ło p s k im ; o ro 
b o tę  n a  ła n ie , a n ie  o lic h w ę  lu b  in n e  
d o le g l iw o ś c i  b ie d n e g o  c h ło p a . T y m 
c z a se m  o p in ia  n ie  w ie  p o  d z iś  d z ie li,  
c z y  ta k a  k s ię ż n a  S a p ie ż y n a  lu b  B o r 
k o w sk i, lu b  in n i  n ie  p lą c ą  g o r z e j  
od ż y d a  d z ie r ż a w c y ?  A  z d a je  s ię  n am , 
ż e  w  w ie lu  w y p a d k a c h  ta k  w ła ś n ie  
je s t .

P r z y  te j o k a z y i w a rto  n a p ię tn o w a ć  
b e z c z e ln o ś ć  „ C z a s u ,“ k tó r y  p is z e :  
„ L u d n o ść  p o w r ó c iła  do  p r a c y  b e z  n a 
c is k u  z e  s tr o n y  w ła d z , le c z  z a  w p ły 
w em  p o je d n a w c z y m  o b y w a te li  o k o li
c z n y c h ...  “

W ię c  w y s ła n ie  n a  sp o k o jn ą  w ie ś  
g a lic y j s k ą  k ilk a  k o m p a n ii p ie c h o t y  i 
k a w a le r y i, w ię c  g r o ż e n ie , ż e  g m in y  
z a  t e n  k w a te r u n e k  z a p ła c ą , n ie  j e s t  
„ n a c is k ie m 11 ? Ś w ia t  s ię  k o ń c z y , ja k  c i 
lu d z ie  P o to c k ie g o  łg a ć  w  b ia ły  d z ie ń  
u m ie ją  !. .

P ię ć s e t  la t  U n iw e r sy te tu .
N ie d łu g o  w  m u ra ch  s ta r e g o  U n iw e r 

s y t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  b ę d z ie  ro jn o  
i g w a r n o .

„ E k sp o z y tu r a  K o ła  p o ls k ie g o * , ja k  
z e  sm a k ie m  n a z w a ł J . E k s . D u n a je w 
sk i w y d z ia ł  p r a w n ic z y ;  e k sp o z y tu r a  
k le r y k a liz m u , ja k ą  b y ła  i  j e s t  c a ła  
A k a d e m ia , ś w ię c ić  b ę d z ie  p ię ć s e t le tn ią  
r o c z n ic ę  z a ło ż e n ia  sw e g o .

W ła ś c iw ie  z a ło ż y ł  k ra k o w sk ą  A k a 
d em ię , id ą c  w zo rem  K a r o la  IV ., k ró la  
C zech , K a z im ie r z  W ie lk i w  r. 1 364 ,

n a  „ d a w a n ie  p ra w a  k a n o n ic z n e g o , c y 
w iln e g o , n a u k  lek a rsk ich  i u m ie ję tn o ś c i  
w y z w o lo n y c h 1*, k tó r y  ju ż  „ i m ie s z k a 
n ia  p r z y z w o ite  d o k to r ó w , m is tr z ó w ,  
p isa r z y  i s z k o ln y c h  o sób *  w y z n a c z y ł .

Z a  r z ą d ó w  L u d w ik a , k ró la  W ę g ie r ,  
p o d u p a d ł U n iw e r s y te t ;  d o p iero  k r ó lo 
w a  J a d w ig a  n ie z m ie r n ie  n a  sw ój cza s  
w y tw o r n a  k o b ie ta  p r z y c z y n iła  s ię  do  
p o w tó r n e g o  je j  o tw a r c ia  w  r. 1 400 . 
Z p o c z ą tk u  s z c z ę ś liw a  g w ia z d a  to w a 
r z y s z y ła  n a jd a le j n a  w sc h ó d  w y s u n ię 
tej p la c ó w c e  e u ro p e jsk ie j o ś w ia ty  i 
i k u ltu ry . P o  z g n ie c e n iu  K r z y ż a k ó w  
i o tw a r c iu  d r o g i w o d n e j n a  W iś le  do  
B a łty k u  s t a ły  s ię  m ia s ta  P o ls k i s z e 
r e g ie m  sta c y j  h a n d lo w y c h  m ię d z y  
K o n s ta n ty n o p o le m  a G d a ń sk iem , B u d ą  
w ę g ie r s k ą  i W r o c ła w ie m . S iła  m ia s t  
a z n im i s i ła  c y w il iz a c y jn a  i  p a ń s tw o 
w a  P o ls k i r o s ła  ja k  n a  d ro żd ża ch  
A  ch o ć  z d o b y c ie  K o n s ta n ty n o p o la  
p rzez  T u rk ó w  w  r. 1 4 5 3  za d a ło  c ię ż k ą  
k lę sk ę  e k o n o m ic z n ą  m ia sto m , to  m im o  
to  z d o ła ły  o n e  j e s z c z e  u c z y n ić  w ie le  
d la  c y w il iz a c y i  p o lsk ie j.

„C zem  w  sz tu c e  i lite r a tu r z e  p o 
s z c z y c ić  s ię  m o ż e m y  w  X V . s tu le c iu ,  
z a w d z ię c z a m y  tej sk r z ę tn e j  i  p r z e d 
s ię b io r c z e j  r z e s z y  z  O lk u sza , G ło g o w a ,  
S to b n ic y , O św ię c im ia  i W r o c ła w ia 11. 
(H is t . lit . I ., II ., str . 4 , B ie g e le is e n ) .

T łu m y  c u d z o z ie m c ó w  c ią g n ę ły  do  
k r a k o w sk ie j w s z e c h n ic y , g d z ie  a s tr o 
n o m ia  i n a u k i p r z y r o d n ic z e  o d ło g ie m  
w  N ie m c z e c h  le ż ą c  , z a k w it ły  n ie b y 
w a ły m  b la sk iem . —  K r a k ó w  sta je  s ię  
w e d łu g  s ły n n e g o  m m easza S y lw iu s z a  
„ A te n a m i p o lsk im i" , a  P o la c y  m im o  
z n a c z n e j o d le g ło śc i od  W ło c h  p ręd zej  
n iż  in n e  n a r o d y  s ta n ę li  u  ź r ó d ła  n a u k i.

M im o o r g a n iz a c y i d u c h o w n e j n ie  
śm ia ł s ię  p ie r w ia s te k  k le r y k a ln y  w y 
d o b y ć  n a  w ie r z c h , j e s z c z e  to n  b o w ie m  
w  P o ls c e  n a d a je  k ró l K a z im ie r z  J a 
g ie l lo ń c z y k  (1 4 4 5  — 1 4 9 2 ), W ło c h  K a l-  
lim a ch  (1 4 9 9 ) i s ły n n y  p o li ty c z n y  p i-

s i r z  O stro ró g , w s z y s c y  trze j w y b itn i  
p r z e d s ta w ic ie le  ś w ie c k ie g o  m y ś le n ia .

K r ó l K a z im ie r z  J a g ie l lo ń c z y k  „ g r o z i  
S ę d z iw o jo w i, b isk u p o w i k r a k o w sk ie m u ,  
że  g o  ja k  sw ó j p a le c  o b n a ż y * , w  r a z ie  
n ie p o s łu sz e ń s tw a ;  O stro ró g  za ś  p is a ł:  
„ b y ła  to  n ie  o b łu d a , ż e  p a p ie ż  p o m im o  
w o li k ró la  i p a n ó w  n ie  w ie d z ie ć  ja k ie  
b u lle , ju b i le u s z o w e  z w a n e ,  p r z e s y ła  
do P o ls k i , d la  z ło ż e n ia  p ie n ię d z y  p od  
p o zo rem  o d p u sz c z e n ia  g r z e c h ó w , c h o 
c ia ż  B ó g  p r z e z  p ro ro k a  p o w ie d z ia ł:  
„ S y n u  daj m i ser c e  T w o je , a le  n ie  
m ó w ił:  daj p ie n ię d z y 11.

T o  te ż  w śró d  4 0  p r o fe so r ó w  i 2 0 0  
r o c z n ie  p r z y b y w a ją c y c h  s łu c h a c z y , ro i 
s ię  o n  od  lu d z i w y b itn e g o  z n a c z e n ia ;  
S ta n is ła w  B ie l , J a n  z  P r z e m y ś la , W o j 
c ie c h  z  P a d w y  u c z ą  m a te m a ty k i i n a u k  
p r z y r o d n ic z y c h .

S ły n n y  h u m a n is ta , G r z e g o r z  z  S a 
n o k a , p r z e sz c z e p ia  sm a k  o d r o d z e n ia  
w ło s k ie g o  n a  n iw y  p o ls k ie , a  p o m ię 
d z y  r. 1 4 9 1  a r. 1 4 9 5  k s z ta łc i  s ię  n a  
k ra k o w sk ie j W s z e c h n ic y  n a jw ię k s z y  
g e n iu s z  P o ls k i ,  co  „ s ło ń c u  s ta ć , z ie m i  
o b ra ca ć  s ię  k a z a ł ,11 w ie lk i  r e w o lu c y o -  
n is ta  d u ch a , M ik o ła j K o p e r n ik .

A le  w  ślad  z a  śm ie r c ią  k ró la  K a z i
m ierza  J a g ie l lo ń c z y k a  w z m a g a  s ię  
p r z e w a g a  s z la c h ty  w  p a ń s tw ie  p o i -  
sk iem , a ż y w io ły  r e a k c y jn e , n ie  m o 
g ą c  je s z c z e  o p a n o w a ć  d u sz y  n a ro d u , 
o p a n o w a ły  p r z e d e w s z y s tk ie m  sz k o łę  
k ra k o w sk ą .

Z A k a d e m ii k r a k o w sk ie j , z  o g n is k a  
n a u k i, p r z e m ie n ia  s ię  n a  e k sp o z y tu r ę  
k le r y k a liz m u , n a  d y s p u ta c y jn e  to w a 
r z y s tw o , k tó r e  c e l j e d y n y  s w e g o  is tn ie 
n ia  u p a tr y w a ło  w  p o le m ik a c h  z  a ry a -  
n a m i, so c y n ia n a m i.

I  g d y b y  n ie  t e  s e k ty  a r y a ń sk ie  i  so -  
c y n ia ń s k ie ,  k tó r e  m a są  sz k ó ł, n ie 
z lic z o n ą  i lo ś c ią  p is m  i b ro szu r , p o  
p o l s k u  p i s a n y c h  i d r u k o w a 
n y c h  z w r ó c iły  s ię  do  lu d u , n ie  
m ie lib y ś m y  m o ż e  tej n a jś w ie tn ie jsz e j

d n ia  p o p r z e d n ie g o  n ic  w  u sta c h  n ie  
m ia ła .

—  C óż s ię , u  lic h a , z  n im i s ta ło ?  —  
sp y ta łe m .

—  P o s z l i  z a p e w n e  do  k a r c z m y  —  
o d p o w ie d z ia ła , u w a ż a ją c  to  z a  r z e c z  
n a jn a tu r a ln ie jsz ą  w  ś w ie c ie , g d y ż  ta k i 
b y ł  z w y c z a j .  W te d y  p o m y ś la łe m  o 
m o ic h  d z ie s ię c iu  fr a n k a c h , p r z e z n a 
c z o n y c h  n a  k o s z ta  ch rz tu , a  p r a w d o 
p o d o b n ie  o p ła c a ją c y c h  w ó d k ę .

P o s ła łe m  ch orej r o so łu  i k a z a łe m  
n a p a lić  n a  k o m in ie . B y łe m  n ie s p o 
k o jn y  i w ś c ie k ły , p r z y r z e k a ją c  so b ie  
w y p ę d z ić  ty c h  n ie o k r z e s a ń c ó w  i m y 
ś lą c  z p r z e r a ż e n ie m  o  b ie d n e m  n ie 
m o w lę c iu .

0  sz ó s te j  w ie c z o r e m  je s z c z e  ic h  n ie  
b y ło .

R o z k a z a łe m  c z e k a ć  s łu ż ą c e m u , aż  
do ic h  p o w r o tu , a  sa m  p o ło ż y łe m  s ię  
sp a ć .

W k r ó tc e  z a sn ą łe m , g d y ż  sy p ia m , 
ja k  p r a w d z iw y  m a ry n a rz .

R ó w n o  z  b rz a sk ie m  d n ia  o b u d z ił  
m n ie  m ój s łu ż ą c y , p r z y n o s z ą c  c ie p łą  
w o d ę  d o  g o le n ia .

J a k  ty lk o  o tw o r z y łe m  o c z y , za ra z  
s p y t a łe m , co  s ię  d z ie je  u  K e r a n -  
d ecó w .

S łu ż ą c y  z p e w n e m  w a h a n ie m  -o d p o 
w ie d z ia ł : „ O h ! p a n ie , o k o ło  p ó łn o c y  
w r ó c ili  w s z y s c y  tro je  ta k  p ija n i, że  
s ię  n ie  m o g li  n a  n o g a c h  u tr z y m a ć .  
Z a p e w n e  sp a li g d z ie  w  r o w ie  i  n a w e t  
s ię  n ie  s p o s tr z e g li ,  k ie d y  d z ie c k o  u-  
m a r ło a .

Z e r w a łe m  s ię  n a  r ó w n e  n o g i :
—  J a k to , d z ie c k o  u m a r ło  ? —  z a 

w o ła łe m .
—  T a k , p a n ie . P r z y n ie ś l i  j e  d o  d o 

m u , a b ie d n a  m a tk a , z o b a c z y w s z y  z i 
m n e  ju ż  ty lk o  z w ło k i, z a c z ę ła  g o r z k o  
p ła k a ć , n a  p o c ie s z e n ie  w ię c  k a z a li  
je j  p ić .

—  J a k to  p ić ?
—  A  ta k , p a n ie . D o p ie r o  s ię  o te m  

te r a z  d o w ie d z ia łe m . P o n ie w a ż  K e r a n -  
d ec  n ie  m ia ł a n i w ó d k i, a n i p ie n ię 

d z y , w z ią ł  o le j , k tó r y  m u  p a n  d a ł d o  
la m p y ;  w s z y s j y  cz w o r o  p il i  d o tą d , 
d o k ą d  n ie  w y p r ó ż n ili  b u tli. T era z  
p o d o b n o  ch o ra  z a p a d ła  n ie b e z p ie 
c z n ie .

W r z u c iłe m  n a  s ie b ie  o d z ie n ie , p o 
r w a łe m  la sk ę  z za m ia rem  n ie ż a ło w a -  
n ia  je j n a  g r z b ie t y  ty c h  b y d lą t  i p o 
b ie g łe m  do  o g ro d n ik a .

O b ok  s in e g o  tr u p a  d z ie c k a  m a tk a  
k o n a ła , o tr u ta  o le je m  sk a ln y m .

K e r a n d e c , d o z o r c z y n i i  d u ża  K er-  
m a g a n  c h r a p a li n a  p o d ło d ze .

Z a ją łe m  s ię  ch o rą , k tó ra  o k o ło  p o 
łu d n ia  —  u m a r ła .

D o k to r  z a m ilk ł, w z ią ł b u te lk ę  z  w ó d 
ką , n a la ł so b ie  d r u g i k ie l is z e k , p o d 
su n ą ł g o  p o d  ś w ia t ła  la m p y , a  n a p a 
tr z y w s z y  s ię  do  s y ta  n a  to p a z o w ą  
p r z e ź r o c z y s to ś ć  z d r a d z ie c k ie g o  i r o z 
g r z e w a ją c e g o  p ły n u , p o łk n ą ł g o  z r o z 
k o szą .
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s p u ś c iz n y  p o  z ło te j  e p o c e  lite r a tu r y  i 
j ę z y k a  w ła s n e g o  w y r o b io n e g o .

A le  ra zem  z e  sw o je m  p r z e m ie n ie 
n ie m  s ię  A k t d e m ii n a  e k sp o z y tu r ę  
K o ła  s z la c h e c k o -k le r y k a ln e g o , z n ik ła  
s ła w a  A k a d e m ii i  u z n a n ie  d la  n ie j w  
E u r o p ie .

O d r. 1 5 0 3  i p ie s  ju ż  do o p u sto 
sz a ły c h  p o  c u d z o z ie m c a c h  m u ró w  z  
E u r o p y  n ie  z a jr z y .

N a d a rm o  p ró b u je  k a n c le r z  T o m ic k i  
o ż y w ić  z m a r tw ia łe  c ia ło , sc h o la s ty c y z m ,  
r o z p a tr u ją c y  n a  se r y  o , „ w ie le  d y a b łó w  
m ie ś c i s ię  n a  g łó w c e  od  s z p i lk i ,“ o p a 
n o w a ł w s z y s tk ie  g a łę z ie  n a u k . N a j 
w s tr ę tn ie j s z y  fo rm a liz m , z a p a n o w a w 
s z y  w sz e c h w ła d n ie  n a  W sz e c h n ic y ,  
z a k u w a ł p o w o li  m y ś l p o lsk ą  w  n ie 
w o lę , z  k tó re j d o p ie r o , d z ię k i P ija r o w i  
K o n a r sk ie m u , w  p o ło w ie  X V I I I  s tu 
le c ia  m ia ła  s ię  ob u d z ić .

Z a n ie d b a n ie  n a u k  p r z y r o d n ic z y c h  i 
w y d z ia łu  le k a r s k ie g o  s ta je  s ię  ta k  
w ie lk ie ,  ż e  w  r. 1 5 6 9  s ła w n y  G r z e b sk i  
z  g ło d u  u m ie r a ł, ja k o ... p ro feso r . „M a
g is t e r  G r z e b sk i b ardzo  ch o r o w a ł, n ę 
d za  w ie lk a  o k o ło  n ie g o , d a łe m  m u  
z ło t y  i co  m o g łe m “ —  p is z e  w s p ó ł
c z e s n y  św ia d ek .

„ O d su n ą w sz y  s ię  od  w ie d z y  eu ro 
p e jsk ie j, p r z e s ta ła  A k a d e m ia  b y ć  s t o 
lic ą  n a u k  n a  p ó łn o c y  i p r z e w o d n ic z y ć  
n a r o d o w e j o św ia c ie ."  P r o fe so r o w ie , z a 
to p ie n i  w  s c h o la s ty c e , „ k łó c ili  s ię  o 
k o z ią  w e łn ę ,"  ja k  p o w ia d a  G ó r sk i w  
r. 1558 .

P o  n e je ź d z ie  J e z u itó w  do  P o ls k i  
z e r w a ła  s ię  A k a d e m ia  do  w a lk i z  n im i, 
a le  w sp ó łz a w o d n ic tw o  n ie  o b ja w ia ło  
s ię  w  p ie lę g n o w a n iu  n a u k , a le  o w szem  
w  o k r a w y w a n iu  ic h  n a  r z e c z  „ te o lo g ii  
i  ła c in y ."

P u s ta , r o z d ę ta  r e to r y k a  z a ję ła  m ie j
s c e  K o p e r n ik a , z  k tó r e g o  „ b ezecn e j i 
p rz e k lę te j"  te o r y i ś la d u  w  sz k o ła c h  
p o ls k ic h  ju ż  n ie  b y ło .

O b razem  le ta r g u  n a r o d o w e g o , w  k tó 
r y  w p r o w a d z ił  j e z n i ty z m  c a ły  n aród , 
b y ła  i A k a d em ia .

A  c z y  d z iś  p o  s tr a sz n y c h  d o św ia d 
c z e n ia c h , co  ro b ią  o w i m ło d z i s ta rcy , 
b łą d z ą c y  w śró d  b u d y n k ó w  d a w n ej  
A k a d e m ii ?

C zy  m ło d z ie ż  p o ls k a  p r z e s ta ła  ju ż  
b y ć  s fo rą , k tó r ą  k le r y k a li p u sz c z a li  
z a  c z a só w  P o ls k i n a  a r y a n , k a lw in ó w  
lu b  s o c y n ia n ó w , w  im ię  n a js tr a s z n ie j 
s z e g o  w r o g a  k u ltu r y  —  n ie to le r a n c y i , a 
d z iś  p u sz c z a ją  n a  k a ż d e g o , k tó r y  p ra 
g n ie  sw o b o d n e j m y ś li,  w o ln e j  n a u k i 
d la  w s z y s tk ic h  P o la k ó w ?

T o  n ie , a le  U n iw e r s y te t  k ra k o w sk i 
j e s t  e k sp o z y tu r ą  K o ła  p o ls k ie g o  i J e  
z u itó w , a  r e k to r e m  j e g o  j e s t  s ły n n y  
t e a tr a ln y  re to r , p r z y p o m in a ją c y  s ty le m  
s w o im  k ę d z ie r z a w e  k a z a n ia  z  X V I I  
s tu le c ia  —  hr. S ta n is ła w  T a r n o w sk i.

I  w  dzień , ó w  u r o c z y s ty  5 0 0  le tn ie g o  
ju b i le u s z u  is tn ie n ia  W sz e c h n ic y  r a d z i
m y  p a n o m  p ro fe so ro m  A k a d e m ii, d z i
s ie js z y m  e g z e k u to r o m  p r a w o  w ie r n o śc i  
p o li ty c z n e j  n a  w y p ę d z a n y c h  z a  g o r ą c ą  
d u sz ę  i c z u ją c e  serca  s tu d e n ta c h , r a 
d z im y  im  do serca  w z ią ć  s ło w a  s w e g o

n ie g d y ś  k o le g i , p rof. G ó rsk ieg o , k tó r y  
w  r. 1 5 5 8  ta k  o p ro fe so ra ch  p r a w i :

„ S łu s z n ie  n a m  za rzu ca ją , ż e  są  m ię 
d z y  n a m i ta c y , co  n ie p o m n i n a  u c z c i
w o ść , n a u k ę  i  w ła s n ą  g o d n o ść , ta k  
ż y c ie  p ę d zą , ta k  w y k ła d u  n a u k  z a 
n ie d b u ją  (K o r c z y ń sk i) , iż  im  s ię  zd a je , 
ż e  s ię  s p r z y s ię g l i  n a  o b a le n ie  p o w a g i  
i o s ła b ie n ie  sza c u n k u  sz k o ły .

A  n a s a m p r z ó d  w s z y s c y  j e 
s t e ś m y  r ą c z y  i n a t ę ż e n i  d o  
p o b i e r a n i a  d o c h o d ó w  i o d n o 
s z e n i a  z y s k u  z  c u d z y c h  p r a c ,  
a o p i e s z a l i  d o  n a u k i . "

Przegląd polityczny.
=  Sytuacya. D o tą d  n ie  w ia d o m o  

j e s z c z e ,  j a k i  lo s  c z e k a  p a r la m e n t. 
Z d a je  s ię  je d n a k , ż e  rzą d  n ie  z e c h c e  
r o z w ią z a ć  p arł a m en  tu , g d y ż  n ie  m a  
o d w a g i r y z y k o w a ć . N a to m ia s t  p r a w d o 
p o d o b n ie  o d r o c z y  g o  i r z ą d z ić  b ę d z ie  
za p o m o c ą  § 14.

=  Wybory gminne w Wiedniu. D z iś  
r o z e g r a  s ię  w  W ie d n iu  w a lk a  w y b o r 
c z a  m ię d z y  s o c y a ln y m i d em o k ra ta m i 
a a n ty s e m ita m i. C z w a r ta  k u r y a  d a ła  
p o z o r n ie  p o w sz e c h n e  g ło s o w a n ie , a le  
w  r z e c z y w is to ś c i  a n ty s e m ic i p o tra fili  
ta k  o b c ią ć  to  p ra w o  w y b o r c z e  z a p o 
m o cą  s fa łsz o w a n ia  l i s t  w y b o r c ó w , o d 
r z u c a n ia  u p r a w n io n y c h  r ek la m a cy j i 
n ie d o r ę c z a n ia  le g ity m a c y j  so c y a lis -  
ty c z n y m  w y b o r c o m , ż e  s łu s z n ie  to  ich  
p o s tę p o w a n ie  oCi*#żczono m ia n e m  ra  
b u n k u  p ra w a  w v b o r c z e g o . S o c y a liś c i  
r o z w in ę li n ie ś tn fo z o n ą  a g ita c y ę , a le  
có ż  p o r a d z i c h o ć b y  n a jr u c h liw sz a  a- 
g it a c y a  p r z e c iw k o  ta k iem u  m a s o w e 
m u  sz w in d lo w i, p r z e c iw k o  w y r a f in o 
w a n e j p o d ło ś c i b a n d y  lu e g e r o w sk ie j .  
T o  te ż  n ie  n a  te m  p o le g a  z n a c z e n ie  
ty c h  w y b o r ó w , c z y  s o c y a liś c i  w e jd ą  
do w ie d e ń sk ie j  r a d y  m ie jsk ie j , c z y  
n ie , le c z  n a  tem , ż e  d a d zą  o n e  p o 
c z ą te k  do  w a lk i o  n ie s fa ł-z o w a n e , p o 
w sz e c h n e , r ó w n e  p ra w o  w y b o r c z e .  
J e ż e l i  s o c y a liś c i  d z iś  p r z e p a d n ą  p r z y  
w y b o r a c h , — a  n ie  b y ło b y  to  d la  
n ic h  w c a le  n ie s p o d z ia n k ą  - -  to  d z ień  
d z is ie js z y  d a  p o c z ą te k  w ie lk ie m u  r u 
ch o w i w ie d e ń sk ic h  r o b o tn ik ó w  z a  p o -  
w sz e c h n e m  p z a w e m  w y b o r c z e m  w  
g m in ie , k tó r y  n ie  u s ta n ie , d o p ó k i t y 
ra n ia  a n ty s e m ic k a  n ie  z o s ta n ie  zd ru z 
g o ta n ą .

Przegląd społeczny.
Ofiary pracy. Mamy przed sobą ostatni 

zeszyt czasopisma dla austryackiego gór
nictwa i hutnictwa, w którym podane są 
ciekawe cyfry, dotyczące katastrof kopal
nianych w ostatnich 5  latach (1 8 9 5  do 
1 8 9 9  r.). Na czele poszczególnych państw  
stoją Niemcy, w których było 4 9  wielkich 
eksplozyi i wybuchów gazów , przyczem  
7 0 0  r o b o t n i k ó w  u t r a c i ł o  ż y c i e .  
Pojedyncze wypadki nie są wcale w tej 
statystyce śmierci brane w rachubę. Na 
drugiem miejscu jest Rosya z 6 5 0  o f i a 
r a m i .  Z tego jedna tylko katastrofa (za 

topienie szybów) spowodowała śmierć 3 0 0  
r o b o t n i k ó w .  W  Ameryce straciło ży 
cie 3 9 5 , w  A nglii 3 6 5  górników. W  A m e
ryce powodem śmierci są przeważnie eksplo- 
zye, w  A nglii zalew y wody. W  obu osta
tnich krajach uwzględnione są tylko takie 
katastrofy, które sprowadzały śmierć naj
mniej 10  robotników. W  rzeczywistości 
cyfra tych wszystkich oftar je s t  daleko 
wyższą.

W  W ęgrzech utraciło życie 1 26 , w 
Hiszpanii 1 0 8 , we Francyi 7 0 , w B elgii 
4 8  robotników kopalnianych. Oto praca 
górnika, której grozę powiększa jeszcze  
to, że w niektórych krajach, jak  np. A n
g lii zastosowane są w szelkie środki ostro
żności.

Akcya ratunkowa dla pozbawionych 
pracy W Przemyślu. Na żądania robotni
ków przemyskich, aby gmina i kraj przy
stąpiły do robót celem dania zatrudnienia 
tysiącom pozbawionych pracy robotników, 
władza odpowiedziała już we właściwej 
sobie formie. Na głównej strażnicy woj
skowej w Rynku ustawiono d w i e  k o m 
p a n i e  ż o ł n i e r z y  w p e ł n y m  r y n 
s z t u n k u ,  które mają być gotow e ka
żdej chwili dla poskromienia głodnych ba
gnetem i kolbami. P ogotow ie to ma stać 
przez cały sezon roboczy.

Ośmiogodzinny dzień pracy w Ame
ryce. W  chwili, gdy parlamentowi anstry- 
aokiemu przedłożono projekt ustawy o dzie- 
więciogodzinnej szychcie w kopalniach, nie 
będzie może obojętna wiadomość, że ame
rykańska Izba reprezentantów obraduje 
właśnie nad billem, wprowadzającym  
o ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń  p r a c y .  P ro
jektowana ustawa, której przyjęcie komi
sya dla spraw robotniczych jednomyślnie 
Izbie zaleca, postanawia, że każda umowa 
z rządem Stanów Zjednoczonych lub k tó 
regokolwiek stanu z osobna o w szelakie 
dostawy, przy których koniecznem jest za 
trudnianie robotników, musi zawierać k lau
zulę, że żaden z tych robotników dłużej 
niż ośm godzin dziennie pracować nie bę
dzie. Przekroczenia tego zakazu karane 
być mają grzywnami (po 5 dolarów od 
robotnika i za jeden dzień), potrącalnemi 
od zapłaty za odnośne dostawy. Jedynie 
umowy, odnoszące się do świadczeń trans
portu wodą lub lądem, mogą być z pod 
ustawy wyjęte.

Strejk i bojkot.
Strejk szewców we Lwowie prawie 

już ukończony W  pracowni Cłranata po 
półdniowem zawieszeniu pracy, otrzym ali 
robotnicy żądane podwyższenie.

Obecnie staje do walki warsztat W i
szniew skiego z 11 robotnikami i w arsztat 
K rzysztofow icza z 3  robotnikami.

Robotnicy szewscy we Lwowie zyskali 
2 5 —-3 5 %  podwyższenia dotychczasowych  
plac-

LwÓW. W  pracowni szewskiej Ant. 
H ilkiego robotnicy wymówili dnia 2 6  bm. 
kondycyę na dni 14 , żądając podwyższenia 
płacy od 2 0 — 3 0  procent na sztuce i nie
których zmian w pracowni.
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Czas odnowić prenum eratę!

„N aprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi

w Austryi:
miesięcznie . . 2 K
k w arta ln ie  . . O K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kw arta ln ie  7 m arek.

w innych krajach: 
kw artaln ie  10 franków.

w Krakowie
miesięcznie 1 K 60 li 
kw arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w K rakow ie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h.
Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst

kich Agencyach dzienników.
R edakcya i A dm inistracya :

Kraków, Bracka 15.
Telefon Nr. 396.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  31 maja. 

1364. K azim ierz W ielki obdarowuje przyw ile
jam i Akadem ię krakow ską. — 1394. Śmierć
T in to re tta , w łoskiego m alarza. — 1631. U ka
zanie się pierwszej francuskiej gaze ty  „La Ga- 
z e tte “. — 1746. Zniesienie pokuty kościelnej 
w Prusach. — 1791. Zaprow adzenie g ilotyny 
we F ra n c ji. — 1793. Początek  rządów  Robes- 
p ierra. — 1817. Narodzenie W ilhelm a Tolcke, 
socyalisty. — 1822. Odezwy Greków do walki 
o niepodległość. — 1892. K a tastro fa  górnicza 
w Przybraraie (300 górników częścią zabitych, 
częścią ciężko rannych.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Pomów pan z nianią11, 
kom edya w 3 aktach  F r. H ercseg’a, ceny do 
połowy zniżone.

T e a t r  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 
„Sprzedana narzeczona11.

W  p ią te k : „Siedmiu Szwabów".
W  sobotę: „B aron cygański".

Sprawy partyjne. Zapowiedziane na
czwartek zebranie poufne, z powodu prze
szkody nie odbędzie się.

Szczepan Kurowski.
Czy Kopernik był Polakiem? R ozstrzy

gnęła tę kw estyę „komisya od bielenia 
ścian" pod przewodnictwem K. E streiche
ra. A rozstrzygnęła bardzo prosto: Dać 
Kopernikowi p o l s k i e  buty, zaodziać go 
polskim (scholarskim) kontuszem i sprawa 
skończona. Tak też i Godebski uczynił. 
Teraz nie śmie powiedzieć żaden Niemiec, 
żaden szow inista... U stał spór —  i... co to 
znaczy mądre pomyślenie! Kto chce na 
własne oczy ujrzeć to „pomnikowe" dzieło, 
niech wejdzie na dziedziniec biblioteki J a 
giellońskiej. Ujrzy przy tem i ściany, świe
żo pobielone. Do krakowskie męże sławne 
gorączkowo bielą domy przed uroczystością. 
T ak n iew iasta , gdy ma przyjąć w dom 
gości...

A taka uroczystość raz na 5 0 0  l a t !
Nie dziwcie się, zazdrośni mężowie kul

tury, niestrawni, „estetycy" —  nie dziw 
cie —  gdy Niemcy, umiejący „konserwo
wać" sztukę, powróciwszy do domów swo 
ich z kostyumowych obchodów Krakowa, 
cuda będą opowiadać o waszem „barbarzyń
stw ie"...

Na liście honorowych doktorów A l-  
m a e  M a t r i  s, znajdują się nazwiska lu
dzi, nic wspólnego nie mających z, nauką

(G órski), darem no zaś chciałby kto szukać 
im ienia W ład y s ław a  K u l c z y ń s k i e g o ,  
niestrudzonego pracow nika w gałęz i p rzy 
rody  (aranea), cz łonka paru  A kadem ij 
z ag r. O tym  E u ro p a  więcej wie, niż K ra 
ków. Nie dziw . G dzie b laga  ha ła su je  •— 
tam  uczeni milczą. P ra c u ją  w cieniu i nie 
w idać ich. Z a to w idać sobolowe togi 
w ielkich... osłów.

W obronie denuncyanta Piltza, reda
ktora „Kraju", który denuneyował galicyj
skich korespondentów „Siewiernego Kurye- 
r a “, stanęły naturalnie w szystkie pisma 
stańczykowskie, jak „Czas", „Rncli kato
licki", „Dziennik Poznański" itp. Dziwnem  
jest, że w tej kompanii znalazło się też i 
„Słowo Polskie", które patryotycznym pła
szczykiem stara się pokryć tę brudną spra
wę w ten snosób, że tw ierdzi stanowczo, 
że owym korespondentem był dr. Iwan  
Franko, co wcale stwierdzonem nie jest, 
tembardziej, że sam „Kraj" byt zmuszony 
odwołać, jakoby zaczepiona przezeń kores- 
pondencya pochodziła od Franki. Posługuje 
się „Słowo Polskie" przytem szeregiem  
kłam stw. Mianowicie kłamstwem jest, ja 
koby ów korespondent „plugawi! z za ja 
dłością w szystko, co polskie, począwszy od 
stańczyków, a skończyw szy na D aszyń
skim", gdyż nawet „Czas" a i sam „Kraj" 
były zmuszone przyznać, że „Siewiernyj 
Kuryer" traktuje Polaków  z niezw ykłą w 
prasie rosyjskiej życzliw ością; w korespon
dencjach galicyjskich tego pisma znajdu
jem y tylko zupełnie zasłużoną krytykę stań
czyków. Po co „Słowo Polskie" kruszy ko
pię w obronie mocno już zszarganego ho
noru liyeny ugodowej do spółki z całą  
prasą stańczykowską, tego sobie wytłum a
czyć nie umiemy. Chyba, że to rewanż za 
apoteozy Szczepanowskiego, któremi P iltz  
w „Kraju" sypał swego czasu jak z rę
kawa. „Słowu Polskiemu" towarzystwo P il
tza w cale zaszczytu nie przynosi.

Jak Don Kiszot z wiatrakami, tak pre
zydent Friedlein w alczy niezmordowanie z 
ospałością i wprost karygodną obojętnością 
radców miejskich. Nie zrażony smutnem 
doświadczeniem ostatnich miesięcy, zwołuje 
wciąż posiedzenia Rady miejskiej, a porzą
dek dzienny przeładowuje szeregiem spraw. 
I tak na posiedzeniu, które odbyć się ma 
we czwartek, 31  b in , Rada załatw ić ma 
‘26  przedłożeń! Optymistą nieuleczalnym  
jest p. Friedlein. Niechaj tylko zbierze się 
najszczuplejszy komplecik i przewali 5  — 6 
spraw, to już będzie bardzo dobrze.

Dowiadujemy się, że jeden z ojców mia
sta nosi się z pomysłem postawienia wnio
sku, aby sławetnym rajcom za każdą g o 
dzinę obrad wypłacano w gotow iźuie 5  
zlr. —  a wtedy już napewno w szyscy, hra
biowie i demokraci, inteligenty i kołtuny, 
jaw ić się będą regularnie i pilnie po parę 
godzin odsiedzą. N ie szkodziłoby także, 
naszem zdaniem, poprosić p. W entzla, by 
w sali posiedzeń urządził ekspozyturę w y
szynku „pilznera".

Lex Turski. P . Turski, prezes „Soko
ła", uprasza nas o umieszczenie następu
jącego wyjaśnienia:

„Projekt regulam inu, który był przed
miotem dłuższych obrad komisyi prawni
czej i wydziału „Sokola", został zapow ie

dziany porządkiem dziennym na zwyczajne 
walne zgromadzenie jeszcze w dzień 11  
marca b. r.; na tem zgromadzeniu został 
odczytany i na niem rozpoczęte zostały  
obrady przy licznym udziale członków, 
których przeszło 2 0 0  było obecnych.

Ponieważ wówczas obrady przeciągnęły  
się do późn a , uchwalono, aby dla tego 
regulaminu zwołane zostało nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, co się też stało ogło
szeniami w lokainościach „Sokoła" już  
w dniu 10  maja nmieszczonemi, oraz dwu- 
krotnem ogłoszeniem w dziennikach, z za 
powiedzią terminu na dzień 2 0  względnie 
(w razie braku kompletu) na dzień 2 7  
maja b. r.

Przybyli na zgromadzenie w dniu 2 0  
maja otrzymali drukowany projekt regu
laminu.

Dodaję nadto, że przed rozpoczęciem  
obrad w dniu 2 7  maja postawiony został 
wniosek od w ydziału, aby ze względu na 
ważność sprawy a małą ilość obecnych 
(3 0  członków) odroczyć ją  do następnego 
zwyczajnego walnego zgromadzenia tj. do
r. 1 9 0 1 .

W niosek ten nie uzyskał w iększości, a 
obecni ośw iadczyli się za przeprowadzeniem  
obrad i uchwał na tej w łaśnie podstawie, 
że sprawa ta ogółowi członków jest dosta
tecznie znaną".

Pozostawiam y członkom „Sokola" odpo
wiedź na to „wyjaśnienie" p. Turskiego. 
Zaznaczamy w każdym razie, że nowy 
regulamin jest n i e g o d n y m  instytucyi 
demokratycznej.

W sprawie generała Navariniego i je 
go syna dowiadujemy się, że o wszystkich  
tych zajściach w gimnazyum św. A n n y  w ie
dział sam D o b r z y ń s k i .  W ogóle dzia
ła ł dyrektor K ulczyński z p o l e c e n i a  
D o b r z y ń  s k i e g  o. Ażeby w szyscy nasi 
czytelnicy dowiedzieli się o tem, co się 
dzieje w naszych gim nazjach, ogłosimy ar
tykuł, skonfiskowany przez Dolińskiego, j a 
ko interpelacyę.

Gabryel Sarrazin w Krakowie. Oprócz
urzędowo zgłoszonych delegatów uniwersy
tetów i reprezentantów instytucyj zagrani
cznych, zapowiada swe przybycie parę zna
komitości europejskich, w tej liczbie Ga
bryel Sarrazin. W ybitny ten krytyk, poeta 
i powieściopisarz francuski, przyjaciel Bour- 
geta i Roda, zainaugurował we Francyi 
kosmopolityzm literacki Pierw szym  w yra
zem tego były cenne jego studya p. t. 
„Odrodzenie poezyi angielskiej 1 8 8 8 " , co 
obudziło we Francyi zainteresowanie się 
literaturami obcemi. Obecnie Sarrazin prze
rzucił się do studyów nad literaturą pol
ską, przygotowując do druku studya o Mi
ckiewiczu, Słowackim i Krasińskim. W  cza 
sie jubileuszu Mickiewicza w ygłosił Sarra
zin piękny odczyt o naszym wieszczu.

Dnia 5  czerwca w ygłosi on w Krakowie 
odczyt „O polskiej poezyi romantycznej".

Nowe podatki na armaly, a przemysł.
Minister wojny, generał Krieghammer < - 
św iadczył w węgierskiej delegacyi przy 
rozprawie nad budżetem wojskowym, że 
zaprowadzenie nowych dział szybkostrza- 
łowycli, przyczyni się także do podniesie
nia danego przemysłu. Jestto znany spo
sób płytkiego argumentowania naszych
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mężów stanu. Jakże bowiem przedstawia 
się wogóle ta  korzyść, jaką przemysł może 
odnieść, w porównania do wydatków, ja 
kie odlewanie nowych armat pociągnie za 
so lą . Budżet ministerstwa wojny podniesie 
się wskutek tej „reformy “ o 1 2 0  do 1 3 0  
m i l i o n ó w  koron. Olbrzymią tę sumę za
płacą naturalnie najbiedniejsze i najszersze 
w arstw y ludności, nałożonym będzie na ich 
barki nowy ciężar. Tymczasem na arma
tach zarobi zaledwie kilku wielkich przed
siębiorców milion}' i k ilkaset robotników 
będzie miało przez krótki czas zajęcie i 
może lepszą plącę. Czyż korzyść, jaką  
kilku kapitalistów  z tego odniesie, da się 
porównać z ogólnym ciężarem ludności?

Podobnych zupełnie argumentów używa  
rząd pruski ze sw’ojem przedłożeniem floto- 
wem. Jest to mydlenie oczu całemu ludowi, 
to dodawanie do zaborczo-kapitalistycznycli 
projektów rządowych czynnika p-eudo- 
spoLcznego, którego pomijać już dzisiaj 
nie można.

To ośw iadczenie m in ijtra  K rieg liam era 
w szyscy przem yslow cy-liberali zapewnie z 
przyjem nością p rzy jm ą do wiadomości, a 
ich zastępcy  w pai lam encie będą g a rd ło 
w ali za  nowcm podwyższeniem podatków . 
W  ten  sposób troszcząc się o potęgę „o j
czyzny11, nie zapom ina się „ ta k ż e “ o p rz e 
m yśle !

Królowie się kłócą! Bawarski następca 
tronu, ks. Ludwik, nie zaprzestaje w ycie
czek przeciwko W ilhelm owi II , królowi 
pruskiemu i cesarzowi niemieckiemu. One- 
gdaj znów przemawia! na zebraniu rolni
ków' w Nordlingen i powiedział między in- 
n em i: „Studyujcie panowie niemiecką kon
sty tu cję , a przekonacie się z tego, że gdzie
kolwiek publicznie występuję, trzymam się 
tej konstytucyi. Konstytucya polega na tra
ktatach, które po zwycięskiej wojnie ów
czesny zw iązek pólnocno-niemiecki zawarł 
z równie zwycięskiemi poludniowemi pań
stwami. Gdyby lepiej znano konstytucyę, 
to nie pojawiałoby się w iele mylnych opi- 
nij w mowach i pismach. Nie wymieniam  
umyślnie nazwisk, bo ufałbym  wtedy zbyt 
w ielkie zadanie do spełnienia11. MoWa ta 
zrobiła n iezw ykłe wrażenie, jako aluzya 
przeciwko hegemonii Prus w rzeszy n ie
mieckiej.

P rzy tej sposobności przytoczymy słowa, 
jak ie  ks. Ludwik bawarski w poprzedniej 
swej mowie w Straubing wypowiedział o 
emigracyi galicyjskich robotników' do Prus: 
„Jpżeii n. p. na zachodzie skarżą się, że 
nie mają robotników i że muszą sprowa
dzać robotników z Polski, to wiem, że P o 
lacy sami skarżą się, że nie mają robotni
ków i że tych potrzeba sprowadzać z da
lekich stron. Gdyby tym robotnikom powo
dziło się dobrze, pozostaliby w swej ro
dzinnej ziemi i nie wędrowaliby na zacliód“. 
Bardzo słuszna uwaga.

Zaburzenia na wyspie Jersey. Z Jer
sey donoszą: W  Saint H elier ponowiły się 
kroki nieprzyjazne przeciw' Francuzom. 
Tłum zaatakow ał kordon, otaczający dziel
nicę francuską. Aresztowano około 3 0  o- 
sób. „Press A ssociation11 podaje z Jersey: 
Mer w Saint H elier zakazał zbierania się 
na ulicy. Konsul francuski zrobił przedło
żenie rządowi angielskiemu. Na miejsce

rozruchów przybył gubernator sir Edward 
Hopton.

W Oksfordzie pouowiiy się zaburzenia 
wskutek aresztowania studenta. Ludność 
stoczyła zaciętą bójkę z policyą.

Niema ospy! Ze świeżo ogłoszonego 
sprawozdania o stosunkach sanitarnych w 
Prusach , dowiadujemy s ię , iż ospa dzięki 
dwukrotnemu przymusowemu szczepieniu 
w ygasa. W  13  okręgach administracyjnych 
nie notowano ani jednego przypadku!

Gruźlica W wojsku. Lekarz wojskowy 
W ick, badając w armii austryackiej przez 
6 la t śmiertelność wskutek gruźlicy, do
szedł do przekonania, iż największą jest 
ona wśród Polaków'. Jeżeli z jednakowej 
liczby żołnierzy różnych narodowości umrze 
na gruźlicę Polaków 2 8 , to Niemców tylko 
16, Czechów 14. N iestety , Galicya za j
muje prym w Austryi tylko... w żałobnych 
statystykach.

Skutki służby wojskowej. Na ostatniem  
posiedzeniu naukowego stowarzyszenia le 
karzy wojskowych w W iedniu, przedsta
w ił dr. H a  b a r t  zebranym kolegom żoł
nierza od artyleryi, z objawami choroby 
t. zw. „traumatycznej new rozy“ . Żołnierz 
nabawił się tej choroby wskutek w strzą- 
śnień i uciśnień żołądka i kiszek, podczas 
jazdy konnej i na armacie. Przeniesiony 
do garnizonowego szpitala dostał nagle 
napadu traumatycznej histeryi, z objawami 
tetanii (tężyczki) tak, że otoczenie było 
pewne, że żołnierz umarł. W ezw any le
karz przekonał się jednak, że żołnierz daje 
oznaki życia. Usilnym staraniom udało się 
usunąć grożące iiiebezpieczeństw’0. W yp a
dek ten i przebieg choroby były przedmio
tem badań w stowarzyszeniu lekarzy, 
którzy utrzymują, że nie ma nadziei ca ł
kowitego wyzdrowienia. Siady choroby, 
ich zdaniem, będą się ciągnąć przez cale 
życie. Oto dorobek podczas służby woj
skowej.

Ostrzeżenie. Otrzymujemy list z P a 
ryża, w którym nam donoszą, że z okazyi 
w ystaw y paryskiej, przybywa do P aryża  
w ielka ilość polskich robotników, spodzie
wając się dobrych zarobków'. Tymczasem  
wielu z nich nie mając określonego rze 
miosla jak  np. pomocnicy handlowi, błąka 
się bezczynnie po ulicach i przymiera 
z głodu. W ogóle b a r d z o  t r u d n o  z n a-  
1 e ś ć w P a r y ż u  z a j ę c i e ,  dlatego  
ostrzegamy tow arzyszy, aby na oślep nie 
wyjeżdżali i nie tracili na próżno pięniędzy.

PortiOC lekarska podczas sezonu w ysta
wowego w Paryżu. Z racyi licznego zja
zdu cudzoziemców na wystaw ę paryską, 
utworzono nader pożyteczną instytucyę —  
„Międzynarodowy zakład pomocy lekar
sk iej11, znajdujący się przy ul. de 1’Echelle. 
W  ten sposób uniknięto konieczności bar
dzo uciążliwego porozumiewania, się leka
rzy z pacyentami, wcale nie, lub niedostate
cznie władającymi językiem francuskim. 
Potrzebujący pomocy lekarskiej będą mo
gli nawet telefonicznie w zyw ać lekarzy 
własnej narodowości.

Obwałowanie lewego brzegu Wisły 
W powiecie krakowskim. W ydział kra
jow y zarządził bezzwłocznie rozpoczęcie ro
bót około obwałowania lew ego brzegu W i
sły  m iędzy Krakowem a granicą państwa

wraz z regulacyą potoków Diubnia i Ko- 
ścieluickiego. Na budowę przeznaczona jest 
w b. r. pierwsza rata zasiłku krajowego 
w kwocie 4 3 .5 4 8  koron i pierwsza rata  
zasiłku państwowego w kwocie 3 2 .6 6 1  ko
ron. Roboty mają być wykonane w ciągu  
la t ośmiu kosztem zw yż 8 7 0 .0 0 0  koron. 
Kierownictwo budowy powierzył W ydział 
kraj. inżynierowi biura mel. p. Karolowi 
Boziew iczow i.

Nieszczęśliwe wypadki na krakowskim
bruku. P ogotow ie stacyi ratunkowej było 
onegdaj w ciągłym  ruchu od samego rana.

O gedzinie 9  rano wezwano stacyę ra
tunkową do malarza pokojowego Jana  
P i j a l i ,  który w stanie nietrzeźwym w y
szedłszy do roboty po drabinie, spadł 
i złam ał lewą rękę. O godzinie 11 rano 
upadł na Franciszka S c h o f f a ,  podmaj
strzego murarskiego, młot kamieniarski 
z pierwszego piętra rusztowania, budują
cej się przy ulicy Brackiej kamienicy 
i skaleczył go ciężko w czoło i lew e oko. 
Przyczyną wypadku było nieostrożne po
łożenie młota. Stacya ratunkowa odwiozła  
nieszczęśliwego na klinikę, gdzie przystą
piono do operacyi. Popołudniu o godzinie 
3  wezwano pogotowie ratunkowe do 2 
równocześnie wypadków. W  browarze bra
ci Johnów stracił robotnik przytomność 
z tego powodu, że wszedł do kotła, który 
miał w yczyścić, bez maski, jaką według 
polecenia musi się na twarz nakładać 
i został przez gazy zupełnie odurzony. 
Pogotowie, zarządziwszy potrzebne środki, 
zostawiło robotnika w leczeniu domowem. 
W  tym  samym czasie doniósł stójkowy, 
że nad brzegiem W isły od strony Grobli 
leży jakaś kobieta, wydobyta z wody. 
Kobieta widocznie z nędzy rzuciła się do 
W isły. Straż nadwiślańska wydobyła ją  
jednak dosyć wcześnie. Pogotow ie ratun
kowe, przybywszy na miejsce wypadku, 
skonstatowało stan nietrzeźwy. Kobietę od
stawiono do aresztów pod telegraf. Niem o
wlę, które zostaw iła na brzegu, rzucając 
się w wodę, zebrała ze sobą na policyę.

Co może spotkać obcego w Krako
wie? Onegdaj przyjechał sobie z Chrza
nowa kupiec pan Kaliane i szedł przez 
ulicę. W tem przyczepiło się doń jakieś in
dywiduum o podejrzauym w yglądzie i za 
żądało legitym acyi. P . Kaliane dał mu le
g itym ację, a wówczas oświadczył rzekomy 
ajent policyjny, że go aresztuje w imieniu 
prawa. P . Kahane nastraszył się bardzo i 
po długich pertraktacyach wyprosił sobie 
zwłokę do załatwienia paru pilnych in te
resów. „Ajent policyjny11 usiadł przez ten 
czas w restauracyi i pił na jego rachunek 
piwo i śliwowicę. Następnie chciał go po
prowadzić na policyę, ale bardzo krętemi 
drogami. Obecny przytem pewien ekspres 
dał znać o tym całym szwindlu prawdzi
wemu ajentowi. Sprowadzono wszystkich  
na inspekcję, gdzie się pokazało, że rze
komym ajentem jest kelner bez zajęcia 
Barański, który się spodziewał obłowić w 
ten sposób na niedoświadczonym, m ałomia
steczkowym  izraelicie. Barańskiego osa
dzono w więzieniu.

Z powodu powyższego wypadku chcieli
byśmy skierować parę uw ag pod adresem 
krakowskiej policyi. Nasi ajenci policyjni
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mają tak nieszczęśliw y i „zakazany w ygląd“, 
że nie łatwo ich można odróżnić od innych 
„niedźentelmenów“ . Czy nie lepiejby więc 
było, gdyby ajenci nosili swoje orzełki na 
wierzchu, aby każdy mógł ich zaraz po
znać?

Pożary. W  sobotę 12  b. m. spaliło się 
w Radomyślu pod Tarnowem około ‘2 0 0  
budynków mieszkalnych i gospodarczych 
miasteczka. Szkodę pożarem wyrządzoną 
obliczają na milion koron, w czem mieści 
się tylko połowa ubezpieczonych zabudo
wań.

P ożar, który przed kilku dniami szalał 
w Tarnopolu, w yrządził, w edług podania 
dzienników szkody na 7 0 .0 0 0  koron.

Nowe pokłady węgla w Galicyi. W  o-
kolicy Czarnego Dunajca odkryto pokłady 
w ęgla i założono już dwie w ielkie kopal
nie. Tereny w okolicy Leska nabyło towa
rzystwo amerykańskie i zastosowało naj
nowsze zdobycze techniki, tereny w okolicy 
Czarnego Dunajca nabył kapitalista T eo
dor Lewenfeld z Budapesztu. Do odbiorców  
w ęgla należą już niektóre koleje w ęgier
skie. W ęgie l brunatny, znajdujący się w 
tych kopalniach, jest w' dobrym gatunku, 
pali się należycie i ma silę opalową w ię
kszą, niż twarde drzewo.

W ięc znowu nowe te skarby dobywane 
są obcymi kapitałami i na obcą korzyść, 
bo nasi magnaci nie są w stanie zdobyć 
się na podobne przedsiębiorstwo.

Śmiertelne wyścigi. Z P r z e m y ś l a  
donoszą nam: Rozpanoszona w m ieście  na- 
szem wojskowość nie liczy się z żadnymi 
przepisami policyjnymi. P o najludniejszych  
ulicach miasta urządzają sobie oficerowie 
i  żołnierze w yścigi końmi i to w pełnym  
galopie. W  niedzielę placem na „B ram ie11, 
na którym zbiera się zaw sze kilkaset osób 
i krzyżuje się kilka ulic, pędził fajetoni- 
kiem nieznanego nazwiska młody kadecik 
od ułanów i najechał na 80-letn iego sta
ruszka, malarza C z e r n e r a ,  raniąc go 
ciężko. R ycerski kadecik zam iast w strzy
mać konie i jak  przystało na człowieka 
honoru, udzielić pierwszej pomocy skrw a
wionemu starcowi, czmychnął dalej, wjrwo
jując ogólne oburzenie.

W e wtorek 2 9  b. m. o godz. 9  rano 
cwałowało nadzwyczaj wąską ulicą Ser- 
bańską dwóch żołnierzy od polnej artyle- 
ryi. N a j e c h a l i  u w y l o t u  u l i c y  
F r a n c i s z k a ń s k i e j  n a  d z i e w i ę 
c i o l e t n i e g o  c h ł o p a c z k a .  K o p y t a  
k o ń s k i e  z d r u z g o t a ł y  m u  c z a 
s z k ę  —  o d w i e z i o n y  d o  s z p i t a l a  
z m a r ł  w p ó ł  g o d z i n y .  Świadek tej 
sceny, czeladnik kraw iecki Herman W e i n -  
t r a u b  poskoczył, by przytrzym ać żo łn ie
rzy. Za W eintraubem pospieszył w ielki 
tłum ludzi. W  sukurs żołnierzom przybyła 
patrol wojskowa z głównej strażnicy, i 
przyaresztow ała W eintrauba. Na energi
czne żądanie publiczności musiała również 
przyaresztować jednego z żołnierzy.

Nieporządki w szpitalu powszechnym 
W Przemyślu. Dyrektorem przemyskiego 
szpitala powszechnego jest kuzyn eks-m i- 
nistra, dr. M a d e j s k i ,  arystokrata i pa
nicz w całym tego słow a znaczeniu. Pan  
ten mało dba o dobro chorych, a jeszcze  
mniej przestrzega kardynalnych przepisów,
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wydanych dla szpitali. Ludzi chorych na 
zakaźne s łab ośc i, przed ukończeniem ku- 
racyi, z widocznymi jeszcze znakami cho
roby wypuszcza ze szpitala , co powoduje 
rozszerzenie się zarazków7. W ypadek taki 
zdarzył się obecnie znowu z murarzem 
K u b e j k ą ,  którego w ten sam dzień, w 
którym go wypuszczono ze szp ita la , mu
siano ponownie tam odesłać. Szpital prze
myski polecamy baczniejszej uwadze komi
syi sanitarnej W ydziału  krajowego.

Postępowanie godne pochwały. Pod
tym tytułem  umieszcza „Kronika farma- 
ceutyczna“ następujący f a k t : W iadomo, że 
w r. b. Lwów nawiedzony został silną e- 
pidemią influenzy, podczas trwania której 
personal aptek lwowskich uginał się for
malnie pod ciężarem pracy —  a jedyny  
tylko z lwowskich aptekarzy p. Jan Za
rzycki, w uznaniu nadmiernej pracy per- 
sonalu, ofiarował 5 0  procentową podwj żkę 
płac.

Krwawe ofiary. „Uralskaja Z iźn“ opi
suje wstrętne sceny, odbywające się w Perm- 
skiej gub:, a świadczące o ciemnocie ludu. 
Corocznie w tak zwane „Święto bydła“ 
miejscowi chłopi składają krw7awe ofiary. 
Na ugorze moc ludu się zbiera; na ziemi, 
zalewając się krw ią, chrapie około 2 0  by
dląt. Na każde z nich przedtem rzucił się 
tłum cały, obalił na ziemię, a jeden tępym 
nożem długo piłował gardło. Równocześnie 
z żyjącego jeszcze stworzenia zaczęli zdzie
rać skórę, ucinać mu nogi, a potem pa
troszyć. Po rozpaleniu stosów zaczynają  
sm ażyć ofiarne zw ierzęta. Koło stosów  
kręcą się biedacy oraz spora gromada lu
dzi, wierzących w  szczególnie św ięte w ła
sności mięsa. Około 2  w nocy uderzanie 
w dzwon oznajmia, że jadło ofiarne g o to 
we i tłum rozchwytuje je  wśród wrzasku 
i bójek.

Konsekwencya przesadnego doktry
nerstwa. Misya Burów, szukająca po św ie
cie pośredników w zakończeniu strasznej 
walki afrykańskiej, zw róciła się także, 
przed wyjazdem do Ameryki, do T o ł s t o 
j a  z prośbą, aby im dał list polecający  
i poparł w ten sposób sw ą światow7ą sła 
wą ich ciężkie zadanie. Hrabia T o ł s t o j  
odpisał Burom, źe życzeniu ich nie może 
zadość uczynić, albowiem „dobre chęci11 
Ameryki mogą polegać tylko na „ sile“ , na 
„groźbie w ojny“, a on jako zwolennik 
wiecznego pokoju, nie może do tego ręki 
przykładać. Niech więc toczą bój dwa n a 
rody, niech leje się strumieniami krew7, 
ale od zasady hrabia Tołstoj nie od stąp i!

Gyp bohaterką kupletów. Znana po
w ieściopisarka i antysemitka Gyp (hr. de 
Martę!) nie przestaje być źródłem senza- 
cyjnych awantur. W  pewnym cafe chantant 
przy ulicy Cujas, kuplecista Tourtal u ło
żył szereg stroi', wydrwiwającycli rzekome 
porwanie leciwej damy. Syn hrabiny, do
brawszy sobie 3 0  kompanów, udał się tam 
i gdy na estradzie ukazał się Tourtal, 
przybyli rzucili się nań z laskam i. W  o- 
bronie kolegi stanęli inni „artyści11. W m ie
szała  się i cała publiczność. W  ten spo
sób pow7sta ła  humorystyczna w alka, której 
kres położyła dopiero inw azya policyi.

Znudziła się wojaczka yankesom! No-
w o-yorska gazeta „W orld" donosi, że
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3 0 0  oficerów7, pełniących służbę na F ili
pinach w ochotniczych pułkach am erykań
skich, podało się do dymisyi, pragnąc uw ol
nić się od ciężkiej służby w porze deszczo
wej.

Budulec XX wieku. Coraz bardziej roz
powszechnia się używanie papieru dla ce
lów technicznych. W  Ameryce pow staje  
wiele domów7, budowyanych z papki papiero
wej. Z tego samego materyału postawiono 
w okolicach Londynu kilkanaście pawilonów  
szpitalnych dla rannych w w7ojuie Trans- 
waalskiej. W skutek wzmagania się popytu 
na papier —  zaczęto go masowo wyrabiać 
z drzewa, słomy, torfu. Jako nowy mate- 
ryał zastosowano obecnie trawę. Moczy 
się ona najpierw w wodzie, skąd dostaje 
się w kąpiel z gorącego ługu, poczem  
znów bywa wkładaną do wody. W  ten 
sposób w ytw arza się papka. U żyw a się 
trawy przed kwitnięciem, przyczem hektar 
murawy daje 2 .5 0 0  kilo papieru. Mieliśmy 
wieki kamienne, bronzowe, przyszła epoka 
zwać się może będzie —  papierową.

Muły XX wieku. Jak donosi „N aturę11 
na pewnej fermie w B razylii, należącej 
do niejakiego de Parana, robiono próby 
krzyżowania konia z żebrą z rezultatem  
bardzo pomyślnym. Otrzymane mieszańce 
odznaczają się siłą, łatwością tresury, 
a nadew7szystko w ytrzym ałością na ukąsze
nia zjadliw ych owadów, nie wyłączając 
słynnej muchy tse-tse. Hodowca nazw ał te 
hibrydy mułami X X  wieku. Z powodu 
swej ostatniej własności mogą one uzyskać 
szerokie zastosowanie zw łaszcza w Afryce.

Stopienie się srebrnych 5 000  zł. 
Z Kołomyi donoszą do „Słow a P o lsk iego11 
Dnia 2 5  maja wybuchł we wsi Turka 
groźny pożar, który wkrótce obrócił za 
możne gospodarstwo w popiół. Spłonął dom 
z zabudowaniami wartości najmniej 4 0 0 0  z l., 
cały inwentarz gospodarski, 2  mlócarnie 
i 1 0  sztuk bydła. W  czasie pożaru odkryła 
się tajem nica,’ że matka pogorzelca Seme- 
niuka składała zaoszczędzony grosz w jej 
tylko wiadomej skrytce w ścianie i samem  
srebrem umieściła w tej kasie 5 .0 0 0  zł. 
Na krzyk jej, że w ścianie jest 5  0 0 0  zł. 
rzucono się do środka, lecz skrytki nie 
można było odnaleść i srebro stopniało 
całkiem, bo dom w braku straży zgorzał 
z zabudowaniami doszczętnie.

Znany głodomor Succi został osadzony 
w więzieniu w L ille za występek przeciw  
obyczajności.

Strejk szewców krakowskich. W sku
tek podw yższenia plac powTÓcili robotnicy 
do pracy u W ilińskiego, Tabora, Bogu
ckiego i Bani Franciszka.

Strejkuje jeszcze w ośmiu warsztatach  
31  robotników, z tych jest 18  żonaty cli.

Przystąpili do strejku robotnicy z wąr- 
szt.atu Kantorowicza w liczbie siedmiu.

Z wielkiej chmury mały deszcz. Bank  
galicyjsk i dla handlu i przemysłu w Kra
kowie i stojący za nim panowie, zaw iązali 
syndykat dla eksploatacyi wynalazków  
Szczepanika. „Urbi et orbi“ głoszono ha
łaśliw ie, że kapitał zakładow y, wynoszący
8 0 0 .0 0 0  koron (a nie z łr., jak  poprzednio 
donosiliśmy), je s t już prawie zebrany drogą 
udziałów po 2 0 0 0  koron. Tymczasem oka-
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za to się, że w przechwałkach tych mieści 
się zaledwie mało co więcej nad połowę 
prawdy. Na wczorajszem posiedzeniu syn
dykatu, w którem brał udział i Szczepa
nik i jego wspólnik Kleinberg, skonstato
wano, że swojscy potentaci rozebrali udzia
łów tylko na kwotę 660 000 koron, a co 
do reszty uchwalono wejść w pertraktacye 
z finansistami czeskimi i niemieckimi, któ
rzy po akcye Szczepanikowskie wyciągają, 
chciwie łapy. Zatem zbyt pochopnie po
chwaliliśmy naszych finansistów, sądząc, że 
oni krajowym pieniądzem przeprowadzą re- 
alizacyę genialnych wynalazków rodaka, 
a tem samem zysk ewentualny przysporzą 
krajowi. Omyliliśmy się, bo wyszło nam 
chwilowo z pamięci, że przecież wyścigi 
za pasem, w Paryżu wystawa — no i 
„bady zagraniczne11, a na to wszystko po
trzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. My bawmy się, a Czesi i Niem
cy niechaj ciągną zyski z naszych pomy
słów i pracy naszego robotnika.

Towarzystwo przyjaciół sztuk pię
knych w Krakowie odbyło walne zgroma
dzenie doroczne, na którem dokonano uzu
pełniających wyborów. Prezesem wybrany 
został ponownie hr. Edward R a c z y ń 
ski .  Dochody w r. 1899 wyniosły 69 899 
koron, wydatki 55 319 koron. Fundusz 
żelazny wynosi 18.000 koron, dochód 
z wstępów' podniósł się do sumy przeszło
15.000 koron. Filia poznańska została 
zwinięta. Nowy gmach Towarzystwa bu
duje się kosztem 142.591 koron, na co 
zaciągnięto 110.000 koron pożyczki.

Wśród zgromadzonych nie znalazł się 
śmiałek, któryby zainterpelował zarząd w 
kwestyi fuszerki uprawianej przy budowie 
gmachu sztuki — fuszerki, która dotąd 
spowodowała dwie katastrofy. Może to za 
mało, wrszak — „alter guten I)inge sind 
drei*.

Jubileusz Guttenberga. W przyszłym 
miesiącu upłynie przypuszczalnie 500 lat 
od dnia urodzenia Jana Guttenberga, wy
nalazcy druku.

Przy okazyi zaznaczamy', iż pierwsza 
drukarnia w' Polsce pow'stała w r. 1465 
w Krakowie, dokąd przybył ze swą wę
drowną tłocznią Giinther Zeiner. Pierw
szym zaś przedstawicielem kunsztu dru
karskiego wr Warszawie był Jan Rossow- 
ski, który na otwarcie drukarni otrzymał 
specyalny przywilej od Zygmunta III ro
ku 1624.

Telegraf i telefon.
Delegacye.

Budapeszt, 30 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu austryackiej delegaeyi wy
głosił mowę minister wojny br. K  r i e g- 
h a m m e r .  W  sprawie nowych kara
binów oświadczył, że dalsze zakupna 
odłożono na 2 lata; a r m i a  m u s i  
m i e ć  n o w e  k a r a b i n y ;  rezerwa 
jest za mała, w innych państwach 
rezerwa wynosi 200 procent.

P r o j e k t  nowej procedury karnej 
jeszcze w jesieni b. r. odejdzie do mi
nisterstw, które biorą udział w p ra
cach przygotowawczymi!. Projekt po

lega na zasadzie ustności, rozdziała 
oskarżenia i obrony, oraz jawności, 
o ile interesa wojskowe na to po
zwolą. — W  sprawie p r o f o s a  w 
P r z e m y ś l u ,  któremu zarzucono bar
barzyńskie obchodzenie się z żołnie
rzami, zażądał już minister sprawo
zdania i później poda do wiadomości 
całą prawdę. — Na zarzuty, że s a- 
m o b ó j s t w a  w a r m i i  pochodzą 
głównie z powodu zaniedbania uczuó 
religijnych u żołnierzy, odpowiada m i
nister, iż zarządził, by niedziele, o ile 
tylko można, pozostawić żołnierzom 
wolne dla uczęszczania do kościoła. 
Zarządzono również, by rekruci, któ
rzy świeżo do pułku nadeszli i odczu
wają jeszcze silną tęsknotę za domem, 
mieli sposobność obcowania jak n a j
częściej z duchownym swego obrządku. 
W i ę c e j  u c z y n i ć  n i e  m o ż n a .

W dalszym ciągu odpowiadał minister 
na zarzuty w sprawie dostaw dla armii i 
w sprawie rewersów demolacyjnych.

Zaprowadzenie d w u l e t n i e j  s ł u ż b y  
w o j s k o  w ej mogłoby być nskuteeznio- 
nem jedynie w związku z podwyższeniem 
stałego stanu armii. Udzielanie u r l o p ó w  
p o d c z a s  ż n i w nasuwa wątpliwości. I 
tak gdyby nawet w miarę możności takie 
nrlopy dawano, to praktyczny cel byłby 
chybiony, gdyż na jedną miejscowość przy
padałby zaledwie jeden lub dwóch żołnie
rzy. A jeszcze jest kwestya, czy na tych 
kilka dui żołnierz szedłby do żniwa. Zre
sztą byłoby to niesprawiedliwością wobec 
stanu robotniczego. W kwestyi p o j e d y n 
ków,  zaznacza wreszcie minister, mówię 
niechętnie. Jest rzeczą innych kól wy
kształconych zwyczaj pojedynków usunąć. 
Wojskowość w tem inicyatywy brać nie 
może.

Następnie uchwalono wszystkie zwyczaj
ne i nadzwyczajne wydatki na armię i ma
rynarkę wojenną.

Następne posiedzenie dziś.
Budapeszt, 30 maja. Na wczorajszym 

obiedzie delegacyjnym znów cesarz 
rozmawiał z posłami, pomijając jednak 
ostentacyjnie młodoczechów.

Budapeszt, 30 maja. W  węgierskiej 
delegaeyi przedłożył referent Falk 
sprawozdanie o etacie m inisterstwa 
spraw zagranicznych. Po przemówie
niu hr. Apponyi’ego przyjęto etat bez 
zmiany.

Śmierć posła.

Czerniowce, 30 maja. Zmarł tu wczo
raj rano poseł do Rady państwa i wi
ceprezydent Izby handlowej T i t- 
t i n g e r.

Wybory gminne w Wiedniu.

Wiedeń, 30 maja. Przy wczorajszych 
wyborach uzupełniających w siódmym ob
wodzie (Neuban) przeszedł antysemita 
Al i o r u e r  Karol 517 glosami. Liberał 
dr. Fogler otrzymał 462 głosów.

Sprawa Dreyfusa.

Paryż, 30 maja. Senat przyjął sprawo
zdanie komisyi o przedłożeniu rządowem 
dla amnestyi w sprawię Dreyfusa.

Dymisya Gallifeta.
Paryż, 30 maja. Minister wojny, 

Głalhfet, podał się do dymisyi. W  jego 
miejsce ministrem wojny został za
mianowany generał A n d r e .

Wybuch dynamitowy.
Saint Louis, 30 maja. Wczoraj wysa

dzono dynamitem wóz kolei konnej. Dwóch 
ludzi ze służby tramwajowej odniosło ciężkie 
uszkodzenia.

Niepokoje w Chinach.
Londyn, 30 maja. Biuro Reutera do

nosi z Tientsin pod datą 29 bm. : Połą
czenie kolejowe pomiędzy Pintsin i Peki
nem zostało naprawione przez 200 żołnie
rzy. O inżynierach belgijskich, pracujących 
przy kolei. Pekin-Hankau, niema dotąd ża
dnych wiadomości. Wogóle panuje obecnie 
większy spokój. W Tientsinie wylądowało 
dziś ze statku ,Atagokan“ 30 japońskich 
marynarzy. Francuskie okręty wojenne 
„d’Eatrecastreaux‘I i „Surprise" opuściły 
dziś Taku.

Londyn, 30 maja. „Times“ donoszą 
z Pekinu, że ciało dyplomatyczne 
uchwaliło, z powodu wzrostu powsta
nia Bokserów sprowadzić zagraniczne 
oddziały wojska i zawiadomiło o tem 
postanowieniu Tsung-li-Yamen.

Wojna.
Londyn, 30 maja. Telegram lorda Ro

bertsa z G e r n i s t o n ,  p r z e d m i e ś c i a  
.T o h a n n e s b u r g a  opiewa: P r z y b y 
l i ś my t u  p o p o ł u d n i u  n i e  n a t r a 
f i wszy na  p o w a ż n y  opór .  Miasto 
Johannesburg jost spokojne. Miny nie są 
uszkodzone. Jutro rano wezwę komendanta 
miasta do poddania się i spodziewam się, 
że nie napotkam na opór. Zamierzam jutra 
w południe z wojskiem wkroczyć do miasta.

Londyn, 30 maja. Salisbury oświad
czył, że Anglia nie miała zamiaru 
aueksyi republik południowo-afrykań- 
skich ; rozpoczynając wojnę miała na 
celu tylko ochronę swoich poddanych. 
Została jednak zmuszoną do aneksyi 
i nie spocznie, dopóki wszystkie po- 
łudniowo-afrykańskie kraje nie zostaną 
przyłączone do Wielkiej Brytanii.

Londyn, 30 maja. Dzienniki poranne 
donoszą z Pretoryi, że Burowie za 
niechali wszelkiego oporu przeciwko 
posuwającym się naprzód wojskom 
angielskim.

Rząd transwalski zrobi z pewno
ścią, a może już poczynił, kroki po
kojowe.

Wczoraj rozesłał Kruger jeszcze raz 
do wszystkich państw prośbę o inter- 
weucyę, ufając życzliwości zagrani
cznych mocarstw.

Londyn, 30. maja. „Times11 donoszą 
z Klipriwer, że Burowie nie stawiają 
żadnego oporu.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch.

Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt M arek .

Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonują 
„ Naprzód “ .
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Za treść ogłoszeń redakcya ircle przyjmuje żadnej odpowiedzialności.
Pobyt w Krakowie z powodu dalszych zobowią

zań obliczony jest tylko na krótki czas!

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.
A dres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni
czych i młodzieży. Na żądanie układa biblio

teki dla towarzystw robotniczych. 13 12
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

1 T  P  r %  1**4W  f r a k o w a ,

& •  f l o r y a ń f t a  5 5

poleca Maszyny *  Narzędzia i Artykuły techniczne
dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłowych.

Skład poborów elektrYCzn̂ eh
Instalacya elektrycznego oświetlenia 

i przeniesienia siły. 34 9—10

firmy
Siemens i Halske

Projekta i kosztorysy bezpłatnie. 

Telefon Nr. 230 .

N a jw ię k s z y  s k ła d

jy ta sz y n  d o  s z y c ia  i h a f tu
S I N G E R T l i ^ t W

niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście

niowe i Vibrating Shuttle 
szy jące  naprzód i wstecz. — Nauka szycia i haftu 

be z p ł a t n i e .  — Gwarancya  pięcioletnia.
Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia

MICH7YŁ KAM M HOLZ
Cieszyn,
S ask a  kępa 29 5 36—6

Filia: K raków , 
Floryańska 34.

» » * * * » »  MAGAZYN UNIWERSALNY
_ firmy: ^=-7^ ----------   —Ilustrowany

CENNIK
P rzyborów o o o
do rybołów stw a

66 rozsyła 6—5 

darmo i opłatnie

ROMAN DROBNER
KRAKÓW

(W yłączne zastępstwo fabryk angielskich). 
NOWOŚĆ: Polski podręcznik do rybo
łów stw a Prof. I. Rozwadowskiego.

J e szcze  14 p r z e d s ta w ie ń !

C y p k  J ^ e n F Y
78 14—30 w Krakowie

przy placu Wielopole.
Dziś we czwartek, dnia 3! maja
--------------  bez względu na pogodę----------------

O godzinie 8-ej wieczorem:

Wielkie nadzwyczajne Przedstawienie =  
=  klownów i komików.

Motto: Kto się śmiać chce, 
musi iść do cyrku!

50 klownów męskich i damskich.
„Amatorska jazda11 2 0  kor. premii.

—-— — Wliss H e n r ie t t e  - 7^ - - -
jako dżokej.

Występ zachwycającej mistrz, jazdy Miss PEPITY. 
Między różami i girlandami wykona 

„Corps de Ballet11.

O lb r z y m i s ło ń  B L O N D I N
prowadzony przez dyrektora Henry.

Otwarcie kasy codziennie od g. 6 ‘/2 wiecz. 
Bilety na miejsca siedzące wcześniej nabyć 

można u Wgo W. Bujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

Jutro o g. 8 w.: Wielkie Przedstawienie.

To w a rzyszy
3 i  obsługuję z uprzejmością i sta- 
j || rannością. - Gazety robotnicze 

i bi'oszurki do czytania.

J. KUPFER, Fryzyer,
s u l. W o ls k a  1.

.............
• <A ł.t! 4 U !»!.t! i f i!«! i ! ł ! t? ł ! t !»fi.! a T.tHT.i !.* TM i ! t ! H

Li eon Stechler
>v K r a k o w ie ,  ul. S ien n a 1. 14.

poleca: 84 4 —6

HANDEL KORZENNY
oraz piwa, wódki, likiery, Wina węgier
skie i austryackie jakoteź głów ny skład 
koniaku hr. Roberta K egleviclia po cenach 

fabrycznych.
9®- Bufet bogato zaopatrzony rożnem i 

przekąskami, —  Obsługa szybka i staranna.

Pnlripnnifl Wan^7PIW^lra zosta/S,a zupełnie odnowioną! Ceny nader 
J  l i l \ l u l  111. Cl M il C li I j / j  Cl IH  ł ) f Y U  'WVW»VVVVWv̂ V̂WvW«̂AAWAÂŴ V̂W>l\̂ WWV'̂ ÂA<<ŴVŴVVN MISKI 0-

Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański

Dla Pp. amatorów bilard karambolowy 
i piramidkowy! 77 9 — 3

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

C o d z i e ń  
świeże 

ciasta po 
4 ct.

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin Pracownia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
plac Dominikański 7, I. p.

Z D rukarni Narodowej w Krakowie, W iślua ». — Telefon Nr, 404.


